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m e r  HO i n a s tęp u ją ce .

K I L K A  S Ł O W

O PRUSKIM ZABORZE
Daw niej, gdy jeszcze rządy absolutne 

gniotły narody i to się nazyw ało rządze
niem , —  w szyscy, co dążyli do swobody, 
m niem ali, iż gdy ludy w yw alczą sobie 
konstytucję, w tedy już  ucisk stanie się 
memożobnym.

TĄ 1 »
u ia  nas P olaków  zdaw ała się tem 

więcej pożądaną konstytucja, iż z jej na
daniem  m iały upaść więzy, krępujące 
wolność sum ienia i narodowość, 
dla w ięc konśtytucji nie tylko
nip Zabezpieczenia wolności osobistej,

i „ i0. środka, usuw ającego ucisk n a-
jej jako

M ym  i-adom  1 a kP° l0Ży na>,!ieSodziw - . . . > jakie m oga istnieć na
sw ieeie a lakierni «■, i °  .. i • J 111 s4 rządy w ynaradaw ia
jące , tak ie  w łaśnie, jak ie  u nas zaprow a
dzili despotyczni m onarchow ie, co P o l
skę najechali i rozszarpali ją  pom iędzy

Od czasu tych pragn ień  konstytucyj

nych wiele się zmieniło. Rządy absolutne 
pozostały tylko jeszcze w  zaborze m os
k i e w s k i m— w  dwóch innych zaborach, 
pruskim  i austrjack iM ^niam y już  od lat 
w ielu konstytucję. IBP®*

W  Galicji nadzieje, jakie pokładaliśm y 
w  konstytucji, nie zupełnie zawiodły. 
Nie m am y tam  w praw dzie tych swobód, 
jak ich  się spodziewano, ale, ponieważ 
austrjacka konstytucja zapew nia sam o
rząd prow incjom , więc narodowość poi - 
ska, dzięki sam orządowi, nie doznaje 
ucisku, swobodnie się rozw ija i w zrasta 
w  siły m oralne i m aterjalne.

Doświadczenia atoli, jak ie  porobiliśm y 
z konsty tucją w zaborze p rusk im  są tego 
rodzaju , że przychodzi nam  żałować cza
sów absolutnego rządzenia.

Pomim o konstytucji, ucisk narodow y 
jes t tam  tak  w ielki, iż Polak nie tylko 
w  urzędzie i w  sądzie, ale naw et na ko
lej i żelaznej nie jest w ysłuchanym  
w swoim języku. Dzieci, które niedaw no 
od piersi m atek odsądzono, praw o o przy- 
m usow em  w ychow aniu  zm usza posyłać 
do szkoły ; w  tej zaś szkole te, niezdol
ne obronić się jeszeze, istoty biorą n au 
czyciele na to rtu ry  w ynarodow ienia i 
męczą je  niem czyzną bez litości. P rześla
dow anie re lig ijne sroży się, o to lerancji 
m owy niem a. Polak w sądzie n iem iec
kim nie znajduje spraw iedliw ości. 
W szystkie praw a zwrócono nie dla jego 
opieki i bezpieczeństwa, ale żeby mu 
w ydrzeć m ajątek, odebrać sposób do 
życia i zabić w  nim tego ducha narodo
wej odrębności, k tóry  stanow i jego isto
tę i w ielkiem i zasługam i zapisał się 
w  dziejach ludzkości.

P rzy formie konstytucyjnego rządze

nia przeprow adzają z tak  żelazną konse
kw encją system  w ynarodow ienia, iż 
swobodny oddech stal się tam  trudnym  
Polakow i. K rw ią znacząca swe ślady, 
ty ran ja  byłaby lżejszą, niż ten  pruski 
konstytucjalizm , dopuszczający w y ją t
kow e trak tow anie narodu polskiego, któ
rem u przecież przy w cieleniu do m onar- 
chji pruskiej królowie tej m onarćhji 
zapew nili za siebie i za swoich następ
ców uroczystem  słowem poszanowanie 
narodowości i religji.

Dzisiaj za nic m ają te królew skie z a 
pew nienia i przyjęte zobowiązania w tra k 
tatach m iędzynarodowych ; żeby zaś 
uspraw iedliw ić w ynaradaw ianie i ucisk, 
potw orzyli uczeni niemieccy teorje histo
ryczne, filozoficzne, polityczne, praw ne 
i wreszcie ekonom iczne, z których w yni
ka, że Niemcy dobrze robią, uciskając 
Polaków , że przez germ anizację spełnia
ją  dzieło cywilizacji i ku ltu ry , że więc 
zbrodnia rozbioru, jakiej się ich królow ie 
dopuścili i jak ą  codzień pow tarzaja przez 
system  w ynaradaw iającego rządzenia, 
nie jes t zbrodnią lecz zasługą ich w obec 
ludzkości.

Tak w ięc sfałszowali naukę dla zro 
bienia z niej narzędzia politycznego za
boru i w ywrócili zasady m oralności, n a 
g inając jej pojęcia do potrzeli w łasnego
egoizmu

Liberalizm , naciągnięty do tej narodo- 
wo-zaborczej niem ców  polityki, stał się 
również narzędziem  ty ran ji tem  w strę t
niejszej, że ubranej w szaty k o n sty tu 
cyjne.

Niem ców to jest dziełem, że ta form a 
rządenia, niegdyś tak  upragniona przez* 
ludy, zdyskredytow ała się zupełnie i zo-
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stała, iak i w szyskje zdobycze wolnością 
w yzyskaną przez despotyzm.

K onstytucja z centralistycznym  chara- ; 
k terem , jaką  jest w łaśnie p ruska, w n i- j  
czem nie krępuje samowoli m onarchów , 
nadaje jej tylko inny pozór, inną osłonę, j 
Dawniej w ystępow ała w  całej swej abso- j 
lutnej szczerości, dzisiaj m a ona pozory j  
woli ludow ej, przysłoniętą jest zgodą ! 
ciał reprezentacyjnych.

Stało się więc, że gdy daw niej za 
zbrodnię rządu  absolutnego czyniono od
pow iedzialnym  jednego m onarchę, dzi
siaj jes t za nią odpowiedzialny cały n a
ród ; gdy daw niej sam a tylko biurokracja 
przeprow adzała w strę tne rozkazy ucisku, 
dzisiaj w  prześladow aniu bierze udział 
cały naród .niem iecki

W praw dzie  w alki party jne Niem ców 
nakazyw ały  by uw olnić od odpow ie
dzialności te stronnictw a, które są w  opo
zycji z rządem  ; gdy jednak  żadne z nich 
nie miało odw agi zaprotestow ać przeciw 
ko uciskowi i w szystkie uw ażają gnębie
nie Polaków  za interes niem iecki —  nie 
m ożem y cofnąć zarzutu, zrobionego 
Niemcom w  ogóle, iż przykładają rękę 
do najw strętniejszej, najbardziej anticy- 
w ilizacyjnej zbrodni, jak ą  jes t germ ani- 
zow anie polskiego narodu, w  dziejach 
powszechnych zasłużonego i pracującego 
sam odzielnie dla postępu cyw ilizacji i 
szczęścia ludzkości.

W  obec tak  sm utnego faktu, iż sk u t
kiem  nadania konstytucji nastąpiło zso- 
lidaryzow anie się narodu niem ieckiego 
z system atem  w ynaradaw iającego rz ą 
dzenia, jasnem  się staje , dla cżego prze
śladow anie jest obecnie dotkliw sze, ucisk 
sroższy a niew ola cięszą niż była za rzą 
dów absolutnych.

K onstytucja przyniosła to tylko dla 
na» dobrego, że pow iększyła m ożność 
obrony narodow ych naszych interesów . 
Jakoż przyznać trzeba, że rodacy nasi 
w  zaborze prusk im  dzielnie korzystają 
z tej możności konstytucyjnej obrony.

W  życiu pryw atnem  obrona przed za 
lew em  niem czyzny nie jes t prow adzona 
jak  należy —- chociaż' i tu  żywotność 
polska dobitnie w ykazuje, iż N iemcy nie 
w iele posiadają siły absorbującej. Gdyby 
rząd nie popierał i nie przeprow adzał 
germ anizacji, N iemcy bez urzędowego 
aparatu  nie zdołaliby drogą m oralnego i 
cyw ilizacyjnego w pływ u skutecznie po
suw ać zniem czenia.

Jest to widocznem za pierw szym  rzu 
tem  oka na stosunki w zaborze pruskim , 
że Kolaków nigdzie nie zdołali zniem 
czyć. Jeżeli zaś ziemiom polskim 
w  znacznej części nadali charak ter 
m ięszany, pochodzi to z wielkiej liczby 
Niem ców , którzy się z powodu niedosta
tecznej naszej na polu ekonom icznem  
obrony wcisnęli pomiędzy ludność polską, 
jako  właściciele ziemi lub rzem ieślnicy. 
Gdyby na polu ekonomicznem i w  ogóle 
w  stosunkadh życia pryw atnego Polacy 
w ystępow ali z w iększą solidarnością, 
gdyby obrona gospodarska była rów nie 
dzielną, jak  na polu parlam entarnem , 
zagony niem ieckie nie byłyby tak  głębo

ko w niknęły  pom iędzy naszę polską lu 
dność a żydzi zm uszeni byliby do p rzy
jęcia polskiej narodowości.

Czas ogrom ny tam ę niem ieckiem u po
między nam i osiadaniu położyć i tak  się 
zszeregować, ażeby żadnego m iejsca 
wolnego dla Niem ca na polskiej ziemi 
nie było. Gdybyśmy tyle tylko usiłow ań 
w tym  kierunku łożyli, co podczas w y
borów , zasłynęlibyśm y gospodarnością, 
oszczędnością, zamożnością i, silni do
brym  bytem , łatwiej byśmy odpierali 
napierające fale niem czyzny.

W spom nieliśm y o wyborach. Pom i
mo, iż one zbyt często się odbywają 
w zaborze pruskim , to do sejm u pruskie
go, to znow uż do parlam entu  niem iec
kiego, ludność polska w  Poznańskiem  
i w  P rusach  Zachodnich, z m ałym i w y
jątkam i, doskonale spełnia swój obow ią
zek obyw atelski.

Każde w ybory są tu  w aln ą  bitw ą, 
w  której polska ludność składa świadec
tw o swojej żywotności i w ygra  ą 
z Niemcami zapisuje ponownie swoje 
praw o do wolnego, odrębnego bytu.

Obecnie znowuż odbyły się wybory 
do sejm u pruskiego.

Donosiliśm y już czytelnikom  naszym  
o agitacji przedwyborczej.

W  chw ili gdy to piszemy, jeszcze nie 
je s t w iadom y ostateczny rezultat, gdyż 
dopiero odbyły się w ybory delegatów , 
którzy w ybierać będą posłów do sejm u 
pruskiego. Sądząc jed n ak  z w yborów  
pierw szego stopnia, dokonanych 19 Paź
dziernika, m am y j j a dzicję, iż będziem y 
mogli w  e!i\\ iii ząj»*knięcia tego num eru
K u r ję r ą  P a ryzd im jo  donieść czytelni
kom, iż w ybory drugiego stopnia, ! 
w  tydzień po pierw szych dokonane, I 
w prow adziły do sejm u pruskiego nie- 1 
uszczuploną liczbę posłów polskich.

Ażeby dać w yobrażenie tak  o w ybo- ! 
r a c h ja k  i o stosunkach w  prusk im  zabo- j 
rze, p rzedrukow ujem y dw ie odezwy 
polskie do wyborców.

« P r o w in c jo n a ln y  K o m ite t  W y b o r 
c zy  na  W ie lk ie  K s ię z tw o  P o z n a ń s k ie  » 
w y d a l  nas tępu jącą  odezw ę  :

« W yborcy! W e Czw artek, dnia 19° 
Październ ika, o 9 godzinie zrana, odbę
dą się w  granicach P aństw a P ruskiego, 
we w szystkich obwodach praw yborczych, 
w ybory, tak zw anych, w a lm a f ió w  czyli 
oborców , którzy następnie za tydzień 
w ybierać będą posłów do sejmu pruskiego. 
W  w yborach tych i my, Polacy, poddani 
pruscy, udział bierzem y a to w tym  celu, 
aby przeprow adzić w e w szystk ich  pol
skich obwodach praw yborczych jak  n a j
więcej oborców Polaków . Im  liczniej i 
grom adniej staw im y się na w ybory we 
C zw artek, 19b. m. tom też więcej posłów 
Polaków  pojedzie do Berlina. Dotąd by
ło ich tam  dziew iętnastu  (z W ielkiego 
Księztwa Poznańskiego 15, z P ru ss  Za
chodnich 4) podczas kiedy z reszty dziel
nic P ań stw a P ruskiego  było posłów 414 
razem  433. Obowiązkiem  naszym  jest,' 
abyśm y, co najm niej, w ybór tych 19 po
słów  znów  przeprow adzili, a da Róg, 
jąs/ccze więcej naszych wybrali.

W ybór posła Polaka, to rzecz nader 
w ażna. Posłow ie bronią tam  w  Berlinie 
praw  naszych i upom inają się o k rzyw 
dy nasze, przypominając rządowi i po
słom niem ieckim , czego my żądać mamy 
praw o i czego rząd pruski dotrzym ać 
nam  pow inien.

My, Polacy W ielkiego Księztwa Po
znańskiego, w cieleni zostaliśm y do P russ 
na mocy m iędzynarodow ych traktatów  
czyli układów , w  których m ocarstw a 
europejskie, w  W iedniu  w  r. 1815 na 
kongresie zgrom adzone, zapew niły nam  
pew ne praw a i przyw ileje, a m ianow i
cie, swobodę r e l ig i jn ą , u s z a n o w a n ie  
j ę z y k a  i narodow ości  naszej.  Oprócz 
tych  m iędzynarodowych układów , p rze
m aw iają za nam i praw o przyrodzone i 
bozkie, z których pierw sze każe szano
wać wrodzone każdego narodu w łasnoś
ci, a drugie zakazuje czynić bliźniem u 
« co tobie nie miło. >

Go się stało z naszą swobodą religijną, 
co z językiem  i narodowością, to wszyscy 
w iem y, w idzim y i czujem y. Przeszło  
160 para fi j  i kośc io łów  jes t osieroco
nych, przeszło ćw ierć m iljona dusz po
zbawionych jest ofiary m szy świętej 
i sakram entów  św iętych, a młode poko
lenie, nie słysząc słowa bożego, nie m a
jąc sposobności ćw iczenia się w  bojaźni 
bożej, dziczeje, staje się k rnąbrnem , a 
gdy dorośnie, przeciwko bozkim  i ludz
kim  praw om  pow staw ać będzie. Za
wdzięczam y to, tak zw anym , « ustaw om  
m ajowym , » na mocy których arcypa- 
sterz nasz, z urzędu złożony, z daleka od 
sw y c h  o w iec ze k  p rz e b y w a ć  m u s i i po
trzebom  ich duchow nym  zadość uczynić 
nie może.

Język nasz, w yparty  z sądów  i z u rzę
dów, a przedewszystkiem  ze szkoły, co 
najopłakańsze dla nas w yw ołuje następ
stw a. Sędziowie i urzędnicy nieznają 
praw ie wcale języka polskiego, a Polacy, 
nieum iejący po n iem iecku, ani podania 
do nich napisać, ani też z nim i porozu
mieć się nie mogą, przesłuchiw ani zaś 
przez tłomaczów, częstokroć zgubnych 
nieporozum ień padają ofiarą.

S tosunki szkolne najboleśniej ran ią  ser
ca nasze. Pom iędzy szkołą a kościołem, 
którego szkoła jes t córką, niem a dziś 
najm niejszej łączności, księża po n a j
większej części nie m ają w stępu do szko
ły ; w  w ielu gim nazjach od lat 9 niem a 
nauki religji, w  szkołach elem entarnych 
uczą jej nauczyciele bez nadzoru  d u 
chownej w ładzy, a często bez upow aż
nien ia do tej nauki. Język nasz ojczysty 
przestał być od r. 1873 językiem  w yk ła
dow ym , a dzieci nasze polskie uczyć się 
m uszą czytania, pisania, rachunków  i 
innych przedm iotów  w  języku , którego 
nie rozum ieją i w sku tek  tego, nie mogąc 
czynić należytych postępów , wychodzą 
ze szkoły z bardzo m ałym  zasobem w ia
domości, których następnie bardzo ry 
chło zapom inają. Dotąd uczono jeszcze 
dzieci polskie przynajm niej religji św. 
w  ojczystym języku, teraz w ładze szkolne 
zaczynają w  niektórych okolicach n ak a
zyw ać, aby i p raw d w iary  świętej uc?óno
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w średnim i wyższym oddziale po nie
miecku. Inspektor powiatu poznańskie
go, p. Lux, każe nauczycielom dzieci ( 
polskich rodziców, mające nazwiska nie- 
mieckie, uważać za Niemców, w skutek j 
czego religji muszą się od najniższego 
oddziału uczyć po niemiecku, a od na- 
uki języka polskiego zupełnie są wyklu
czone. Na szkolę z tego jeszcze powodu 
skarżyć się musimy, że tutaj na każdym 
kroku widzimy się upośledzonymi. Dziś 
w  stronach katolickich niemieckich przy
wracaj ąduchownym katolickim inspekcję 
nad szkołami, my napróżno tego wy czek u- 
jem y. W  niemieckich stronach przywra
cają szkołom, niesłusznie na symultanne 1 
zamienionym, charakter wyznaniowy — 
my nie tylko napróżno w kilku przypad
kach tego samego żądaliśmy, ale nadto 
jesteśmy świadkami, jak w wielu szko
łach, dwu lub więcej klasowych, przez 
nasyłanie nauczycieli innego wyznania 
szkoły nasze tracą charakter katolicki, j  

W  szkołach symultannych liczba dzieci 
polskich i katolickich nie jest wcale u- 
względniona w stosunku do nauczycieli, } 
jak tego najlepszym jest dowodem miasto i  

Poznań, gdzie dzieci polskie i katolickie 
uczą przeważnie protestanci i Niemcy. 
Jeżeli w wiejskiej szkole jest kilkoro lub 
kilkanaścioro dzieci protestanckich, spro
wadza się zaraz dla nich sąsiedniego 
nauczyciela protestanta, który na koszt 
gminy uczy religji protestanckiej ; dzieci 
polskie i katolickie nie doznają takiego 
uwzględnienia, chociaż częstokroć bez 
wszelkiego powodu do szkół protestan
ckich wcielone bywają. Długi ten sze
reg skarg w  dziedzinie szkoły jeszcze 
znacznie rozszerzyć by można.

Starodawne nasze miasta i wioski, 
które od wieków nosiły polskie nazwy, 
z historycznemi złączone wspomnienia
mi, pozmieniano tak, że dziś Polak we 
własnym kraju poznać się z niemi nie 
może.

Z tych powodów my, Polacy, czujemy 
się w  obec współobywateli narodowości 
niemieckiej upośledzonymi, choć podatki 
z mienia i krwi porówno z nimi płacić 
musimy.

Cóż powiedzieć o ciężarach podatko
wych, tak rządowych, jako też kom u
nalnych, pod któremi rolnicy, rzemieśl
nicy i ludność robocza prawic upadają ? 
Liberalne ustawy, zaprowadziwszy w ol
ność przesiedlania się z miejsca na miej- 
8ce, przymnożyły gminom wydatków 
niemałych, bo lada włóczęga, osiedliw
szy się w jakiej większej gminie, ma po 
dwóch latach prawo wsparcia ze strony 
gminy i staje się ciężarem dla ogółu. 
Podatki w skutek tego są w wielu oko
licach tak wielkie, że po obliczeniu 
wszystkiego,  ̂ gospodarz w ie j sk i  do 
dwóch talarów z morg i  płacić m u s i  i 
j u z  nie  jest  właścicielem,  ale poprostu  
dzierżawcą tej z i e m i , którą uprawia .

Kiedy skargi i zażalenia nasze nie od
noszą pożądanego skutku, kiedy na pe
tycje prawic ciągle odmowne odbieramy 
dpowiedzi — nie pozostaje nam nic in

nego, jak przez posłów naszych kołatać 
do sejmu i publicznie, w obec najwyż
szych przedstawicieli rządu i całego pań
stwa, domagać się sprawiedliwości.

Aby zaś mieć jak  najwięcej posłów, 
aby jak  najwięcej głosami tych posłów 
obrać, stańmy wszyscy, jak  jeden mąż, 
we L z War tek, dnia 19 Października, do 
wyborów. Idźmy na wybory śmiało i bez 
obawy, bo każdy poddany pruski, 
uprawniony do wyborów, może swobod
nie głos swój oddać za tego, któremu 
wybór posła polecić pragnie. Żaden 
chlebodawca, czy on Niemiec, czy Polak, 
żaden urzędnik, ani przełożony nie ma 
prawa zmuszać swego podwładnego ro
botnika lub sługi do oddania głosu na tę 
lub ową osobę. Dla tego jeszcze raz po
wtarzamy : Rodacy ! Stawcie się dnia 
19 Października, o godzinie 9, wszyscy 
na wybory i oddawajcie glosy wasze bez 
obawy według sumienia i przekonania.

Poznań, 9 Października, 1882.
Komitet prowincjonalny -wyborczy na 

W . K. Poznańskie :
Mieczysław hr. Kwileck i ,  W ł a d y 

sław W ie r z b iń s k i , Stefan lir. Żó ł tow
ski, Ks. Dr. Kantecki,  K. Sczaniecki .  •

Skromna ta odezwa, ze stanowiska 
polityki prowincjonalnej napisana, nie 
przesadza bynajmniej co do stanowiska, 
jakie posłowie wybrani zająć mają w sej
mie pruskim. Muszą oni tam  bronić 
spraw narodowości, zagrożonych przez 
prawa i urządzenia niemieckie, muszą 
skargi podnieść na wszystkie te krzywdy 
w odezwie w y 1 i o z o n mpiętnować owę
niemiecką sprawiedliwość o dwu mia
rach, inną dla Niemców, inną dla Po
laków, ale obok tego obowiązkiem ich 
jest podnieść głos z wyższego stanowiska 
ogólno-polskiej sprawy.

Że nie zaniedbają tego uczynić a prze- 
dewszystkiem przedstawią, tak zwany, 
w Ł ln y  wniosek,  za którym agitował 
Dr. W ładysław Niegolewski i Dr. L. Rze
pecki, redaktor « Gońca W ie lkopo l 
skiego, k  — wniosek, obejmujący kate
goryczne żądanie autonomji narodowej 
na zasadzie praw  przyrodzonych, h is to 
rycznych i traktatów międzynarodowych 
a również zobowiązań królów pruskich, 
— wątpić się nie godzi.

Odezwa poznańska nie zawiera listy 
kandydatów na posłów, więc jej tu nie po
dajemy. Znani są oni jednak wyborcom 
a komitety czuwają, ażeby liczne nadu
życia, jakich się zwykle Niemcy przy 
wyborach dopuszczają, nie przechodziły 
bez protestu.

Nacisk ze strony Niemców na polskich 
robotników bywa bardzo gwałtowny. 
W szystkie sprężyny podejścia i groźby 
są wzięte, byle zmusić ich do głosowania 
na niemieckich kandydatów. Panowie 
niemieccy mszczą się na polskich robot
nikach za wierność ich sztandarowi na
rodowemu przy wyborach odjęciem chle- 
ba — każde też zwycięztwo, wśród tak 
trudnych warunków odniesione, jest 
w rzeczy samej faktem wielkiej donio

słości, pozwalającym rokować najlepszą 
nadzieję.

Nie zginęła Polska, gdy polski wło
ścianin niesie dla niej przy wyborach 
w Ofierze częstokroć swój byt materjalny.

Odezwa do Polaków w Prusach Za
chodnich jest krótszą od poznańskiej. 
Brzmi ona, jak nastąpuje :

a Nowe wybory do sejmu pruskiego 
mają niebawem nastąpić. Powiatowe 
komitety wyborcze spełniły swój obowią
zek w zwołaniu powiatowych zebrań 
wyborczych. Na tych zebraniach obrano 
delegatów powiatowych a delegaci, ze
brani do wspólnej narady w Chełmnie, 
obrali nowy komitet prowincjonalny i 
razem z tym komitetem ułożyli listę kan
dydatów na posłów, którą niżej podaje
my. Idzie teraz o to, ahy przy wyborach 
nikogo nie brakło i każdy wyborca, Po
lak, stanął przy swojej chorągwi i gorli
wy brał udział w wyborach w miarę 
stanowiska swojego. Aby do spełnienia 
tego obywatelskiego obowiązku zachęcić 
wszystkich i rozgrzać ich serca miłością 
dla naszej sprawy narodowej, poleca ni
żej podpisany Komitet Prowincjonalny 
urządzanie okręgowych wieców wybor
czych a nawet parafialnych, i daje niniej- 
szem mandat do urządzenia takich wie
ców wyborczych wszystkim mężom, 
mającym poważanie w  okręgu lub parafii, 
mianowicie tym, którzy przez komitety 
powiatowe, jako mężowie zaufania w  po
jedynczych okręgach lub parafiach zamia
nowani zostali. Gorliwym udziałem 
w wyborach pokażmy, że kochamy naszą 
narodowość, a jednością i karnością bądź
my silni w jej obronie !

Lista kandydatów do sejmu z Prus Za
chodnich :

1. Pow iatChełm ińsko-Toruński: p. Mi
chał Szczaniecki ,  z Nawry, p. A pol in  
Dzia łowski ,z Uciąża.

2. Powiat Grzdziążski : p. Sen tkow -  
ski ,  ze Słupa.

3. Powiat Brodnicki: p. Ig. Ł y sk o w -  
ski,  z Mileszew.

4. Powiat L ubaw ski: p. Józef  Jackow
ski, / .  Sędzio.

5. Powiat Św iecki: p. Teofil Różycki ,  
ze Zbrachlina.

6. Powiat Tucholski: p. Leon Czar l iń• 
ski,  z Zakrzówka; p. W ła d y s ła w  W ol-  
szlegier , z Szenfeldu.

7. Powiat Chojnicki: p. Leon Czarliń-  
s k i , z Zakrzewka ; p. W ła d y s ła w  Wol-  
szlcgier,  z Szenfeldu.

8. PowiatGzłuchowski: p. LeonCzar-  
l iński,  z Zakrzew ka; p. W ła d y s ła w  
Wolszlegier,  z Szenfeldu.

9. Powiat Kwidzyński: p. H e n r y k  
Donimirsk i ,  z Zajezierza.

10. Powiat Sztumski : p. H e n r y k  Do
n im irsk i ,  z Zajezierza.

11. Powiat Złotowski : p. W  ład ysław  
Kom ierowsk i ,  z Komierowa.

12. Powiat S tarogardzki: p. Dr. M i 
zerski,  syndyk z Pelplina.

13. Powiat Kościerski: p. Czarl iński ,  
z Bukowca.
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14. Pow iat W e jh e ro w sk i : p. S t a n i 
s ła w  T h o k a r s k i ,  z Brodnicy ; p. L eo n  
R y b iń s k i ,  z Dembińca.

15. Powiat K a r tu zk i: p. S ta n is ła w  
T h o k a r s k i , z Brodnicy ; p. L eo n  R y b i ń 
sk i ,  z Dembińca.

Komitet prowincjonalny wyborczy dla 
P ru s  Zachodnich :

Ł y s k o w s k i  z Mileszew, przewodni
czący, A p o l .  D z ia ło w sk i ,  z Uciąża, 
W i n c e n t y  D e m b iń sk i ,  z Zalesia, E.  
P a rcze w sk i ,  z Belna, sekretarz. »

Bardzo żałujemy, że nie utworzyły się 
polskie komitety wyborcze dla Górnego  
S z lązka ,  W a r m j i  i M a zu ró w  P r u s k ic h .

G ó rn y S z lązk z  częścią średniego, któ
ry jest także polskim, pozostawiono dla 
p a r t j i  n ie m ie c k ic h  ka to l ik ó w  czyli 
c e n tru m  z powodu, że tamtejsi księża 
zostają pod wpływem tej partji. Tak 
więc polscy włościanie na Szlązku do
starczają kilkanaście mandatów niemiec
kim katolikom, którzy mają też obowią
zek popierać nie tylko katolickie ale i 
narodowe Polaków inleresa. Są oni przy 
chylniejsi dla naszej sprawy, niż inne 
parlam entarne niemieckie partje — próby 
przecież przyjaźni rzetelnej dotąd nie 
złożyli. Bądź, co bądź, sądzimy, iż wzglę
dy dla Centrum  nie powinny iść tak  d a
leko, ażeby dla nich zaniedbywać w łasną 
siłę.

Jakkolwiek usiłowania nasze nie odra- 
zu będą uwieńczone dobrym skutkiem, 
należy je  przecież prowadzić wytrwale, 
nie żałując czasu, t rudu  i pieniędzy.

Byłoby bardzo pożądanem, ażeby w y 
kształceni polscy lekarze oraz innego 
zawodu rodacy osiedlali się w  tych pro
wincjach ubogich w  narodową intelligen- 
cję. Byłoby również pożądanem, ażeby 
polscy kapitaliści, którzy nie małe sum 
my posiadają w  bankach zagranicznych, 
zakupywali dobra we wszystkich polskich 
ziemiach, zostającyh pod rządem p ru s 
kim. Potrzeba bowiem wzmocnienia sił 
narodowych tam , gdzie na nasz naród 
pcha się cała potęga Nieimec, jest spraw ą 
ocalenia ogólnego. Mając ciągle na u w a
dze trudną  walkę, jak ą  tam prowadzić 
m usimy, każdy Polak, gdziekolwiek on 
zostaje, powinien śpieszyć z pomocą w e
dług swej możności w  najbardziej z a 
grożone punkta.

Ze zaś powodzenie tej walki zależy 
w  znacznej części od wspólnej akcji parla
m entarnej reprezentantów W .  Ks. P o z 
n a ń sk ieg o ,  P ru ss  Z a c h o d n ic h .  W a r 
m j i ,  M a z u r ó w  P r u s k ic h  i Górnego  
S z lą zk a ,  nie ulega wątpliwości. Projekt 
więc utworzenia centralnego komitetu 
wyborczego dla wszystkich ziem polskich 
w  prusk im  zaborze, byłby pierwszym 
krokiem na drodze, zmierzającej do owej 
wspólności w  parlamencie,

Projekt ten był już  w  czasie tegorocz
nej agitacji wyborczej postawiony. Nie 
wykonano go z powodu nieporozumienia 
Koła Pólskiego w  Berlinie z parlją cen
trum  w  sprawie wspólnego zwalczenia 
p raw  majowych, uciskających kościół 
katolicki.

W  przyszłości jednak  wzgląd na sp ra

wę narodową powinien być jedynie decy
dującym —- wzgląd ten zaś przem awia 
stanowego za utworzeniem centralnego 
wyborczego komitetu dla całego pruskie
go zaboru.

 ----

K O R I t U S P O N D R N C J ł i
Kurjera Paryzkiego

Lwów 17 Października 1882.
(B. S.) Sprawa szpitalna w Galicji, znana 

dokładnie waszym czytelnikom z poprzednie
go mojego listu, skompromitowała zupełnie 
pana marszałka Z ybl i kie w i cza i odjęła mu 
wszelką powagę i szacunek u publiczności. 
Zapomniał on, że jest urzędnikiem w kraju, 
konstytucyjnie rządzonym, i postępował po 
kozacku jakby gubernator moskiewski,obra
żając ludzi i korporacje.

Gdy Rada miejska we Lwowie wystoso
wała do niego prośbę o wyjaśnienie powo
dów, dla których jej referentowi, Drowi Żu- 
1 i ński cm u wytoczył śledztwo dyscyplinarne, 
pan Zyblikiewicz jako prezezes Wydziału 
Krajowego zwrócił jej tę prośbę z zawiado
mieniem, « iż reprezentacja miasta Lirowa 
nie zostaje pod względem hierarchii urzędowej 
w takims.tosunku do Wy działu Kr ajowego, iżby 
jej służyć miało prawo podobnego pytania. »

Jakto, więc reprezentacja stołecznego 
miasta, zgromadzenie poważne, powstałe 
z wyborów, nie ma prawa prosić o objaś
nienie, gdy jej członka dotyka niesłychana 
samowola, przeciwne prawu i słuszności, 
postępowanie ze: strony nominowanego 
przez cesarza prezesa Wydziału Krajowego. 
Wyższy od niego w hierarchii namiestnik, 
także przez cesarzaruwiminowany, nigdy by
się czegoś p o d o m k o  niedopuścił. Pycha 
ogarnęła pana Zyblikiewicza. Nigdy on nie 
marzył, ażeby kiedyś mógł zająć takie wy
sokie stanowisko, jakie rzeczywiście zajął 
z łaski ministrów, więc wyobraził sobie, że 
do niego jak do wschodniego despoty tylko 
na klęczkach zbliżać się można. Nic więc 
dziwnego, że gdy z wysokości swojego 
urzędu w dół spojrzał, na nizinę mieszczań
ską, pomięszało się mu w głowie, bo zdało 
się mu, żejest postawiouy po nad ludzi i 
po nad prawo, że mu wolno robić, co się mu 
podoba.

Postąpienie lekceważące i w najwyż
szym stopniu brutalne z Radą miejską uczy
niło go niemożebnym. Rada zrazu przyjęła 
z oburzeniem obrażliwą odprawę Zyblikie
wicza, później atoli przeszła nad nią śmie
chem do porządku dziennego.

Najwłaściwsza to odpowiedź na dyktator
ski wyskok chorującego na urzędniczą 
nadętość prezesa Wydziału Krajowego. 
Rada miejska nie chciała wywoływać zgor
szenia i wszczętym w obronie swej godno
ści sporem z W ydzia łem  Krajowym wysta
wiać samorządu na krytyki centralistów — 
i dobrze zrobiła.

Godności swej ubliżył w tym razie tylko 
Wydział Krajowy przez to, iż pozwolił swo
jemu prezesowi dać przykład poniewierania 
instytucji, z wyborów narodu powstań j  jaką 
jest Rada miejska; *— ta ostatnia zaś okazała 
taktu wiele i palrjotyzmu, iż uniknęła dal
szego sporu, któryby samorząd nasz wysta
wił na pośmiewisko nieprzyjaciół.

Takąż samą pobódką kierował się sejm. 
Posłowie widzą doskonale całą niewłaści- 
wość postępowania marszałka, który nawet 
obradami spokojnie kierować nie umie i 
tylko na prywatnych Koła swego posiedze

niach rozbierali zarzuty robione marszałkowi, 
na publicznych zaś posiedzeniach zachowy
wali o nich poważne milczenie.

W  prawdzie mogło to rozzuchwalić i zachę
cić’ do dalszych awantur pana marszałka, 
którego zdaje się dla tego w Wiedniu zano- 
minowano, że chciano przezeń skompromi
tować polski samorząd —lecz wzgąd na to, 
aby nie dawać zgorszenia i ratować powagę 
samorządu przemógł.

Ażeby jednak nie być odpowiedzialnym 
za barbarzyński okólnik prezesa Wydziału 
Krajowego, który ubóstwo i nędzę1 wyrzucił 
ze szpitali, postanowił sejm zmodyfikować 
ów nieszczęsny ,jego okólnik.

Zyblikiewicz w tym.wyrazie modyfikacja 
widział ukrytą dla siebie naganę, uprzedził 
więc uchwałę sejmową i pod formą uzupeł
nienia cofnął dawniej wydane w okólniku 
polecenia.

Naturalnem następstwem tego cofnięcia, 
w którem stało się zadość żądaniu opinji 
publicznej i wszystkich uczciwych patrjotów 
stających w obronie ubogich a trudno wyle
czalnych chorych, było zaniechanie dalszego 
dyscyplinarnego śledztwa wy toczonego L)|lowi 
Żulióskiemu za to właśnie, że był w Radzie 
miejskiej referentem petycyjnegomemorjału, 
żądającego cofnięcia wycofanego już obecnie 
rozporządzenia

Ażeby jednak niezostawić Rady Miejskiej 
pod zarzutem, jaki jej uczynił pan Zyblikie
wicz, iż podane przez nią w petycyjnym me- 
inorjale fakta były nieprawdziwe, polecił 
przewodniczący Rady Miejskiej odczytać na 
publicznein posiedzeniu dokumenta w tej 
sprawie. Stało się temu zadość. Odczytano 
pismo Wydziału Krajowego prostujące jako
by fakta w memorjale, i odpowiedź Rady 
miejskiej na to pismo, wklórej udowodniła, 
iż fakta przez nią podane były prawdziwe, 
wszystkie zaś twierdzenia Wydziału Kra jo
wego były albo bezzasadne albo umyślnie 
sfałszowane.

Odczytanie tych dokumentów i wydrukowa
nie ich w gazetach daje zupełną satysfakcję 
tym wszystkim, którzy stanęli w obronie 
obrażonej ludzkości a których pan Zyblikie
wicz ścigał swoim gniowein i zemstą.

Tak więc skończyła się ta nieszczęsna 
sprawa zwycięztwem słuszności i zupełną 
przegraną pana Marszałka!

Okazała ona jeszcze raz, że ogół naszego 
narodu, jest wielce szlachetnym i nie może 
ścieroieć krzywdy biednych i nieszczęśliwych 
ludzi; że pojedyncze indywidua odznaczające 
się dzikością uczuć i egoizmem, są w nim 
zupełnie, odosobnione lub popierane przez 
nieliczną garstkę służalców; okazała ona 
jeszcze raz, że opinja publiczna jest u nas 
zdrową i sprawiedliwie dotyka swoim są
dem tych wszystkich, którzy, stawiając się 
w imię źle zrozumianej powagi i jeszcze 
gorzej zastosowanej zasady rządowej po za 
nią na stanowisku dyktatorskim , dla tego 
tylko ją lekceważą, że boją się jej wyroków.

Jakożjestto fakt zawsze się sprawdzający, 
że ci co mówią,iż o opinję publiczną niedbają, 
że na nią niezwracają uwagi, że idą swo- 
jemidrogami bez względu na wołania narodu, 
są nierozsądnymi pyszałkami lub ludźmi 
bez moralnych zasad, polityczni i społeczni 
grzesznicy, warci sądu i kary.

Zdaniem posłów, Zyblikiewicz jest liiemo- 
żebnym.

Kadencja sejmowa się kończy, wkrótce 
nastąpią nowe wybory, rząd więc będzie 
miał sposobność odsunięcia zdepopularyzo- 
wanego marszałka, bez wywoływania nie
miłych mu komentarzy.

Gdyby jednak zanoininował go marszał-
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kiom odnowionego se jm u, byłby to cios dla 
samorządu, świadczący o złej woli dla n a 
szego k r a j u  rządu w iedeńskiego.

O po w iada li  mi posłowie, o czerni S zta n d a r  
polski (Nr  14 z r .b . )  pod z a s ło n ą  wspomina, 
iż g d y  który ż posłów niemiłych m arsza ł
kow i,  prosi o głos ,  z w y k ł  on po cielni, 
półgłosem ro b ić  ub liża jące  temu posłowi 
uwagi, w  ro d z a ju  następnej: « Czego ten 
d u re ń ,  os io ł ,  zabiera głos , bydle jak ieś ,  nie 
m ożesz  siedzieć cicho!»

S ło w a  tak ie  w y m ia w ia n e  są  pod  n osem , 
po sali s ię nie rozchodzą ,  lecz s ły sz ą  j e  s e k r e 
tarze i ci w sz y sc y ,  co bliżej b iu ra  m a rsz a łk a  
s iedzą .

Sztandar  powtarza jeszcze nas tępną cicha 
rozmowę pana prezydującego w sejmie Zyhli- 
kiewicza :

• C zem u ten  d u re ń  X  nie w ch o d z i  na t r y 
b u n ę  i nie czyta  s w g o  re fe ra tu?*

S e k re ta rz  u s ły sza ł  te s ło w a  i w y sy ła ,  po 
op iesza łego  re fe re n ta .  Ten się z ja w i ł  dla 
u s p ra w ie d l iw ie n ia  p rzed  p re z e s e m  a p re z e s  
do nic go  :

« C zem u nie czytasz referatu? »
R efe ren t  p o s e ł :
Cóż j a  w in ien ,  g d y  w  se k r e ta r j a c ie  nie 

mogę zna leźć  p a p ie r ó w  ?
Prezes: « To idź zaraz i wal icłi w pyski. »
Pzyznaoie, że tego rodzaju ciche przem ó

wienia i uw agi w  se jm ie tolerowane być nie 
m °ghi jeżeli sejin niema się zamienić na 
karczemną budę. Posłowie un ika ją  w sze l
kiego starcia z n ieprzytomnym z powodu 
sw ego  gw ałtow nego  tem peram entu  m arsza ł
kiem, udają ,  że nie słyszą jego  ub l iża ją
cych im u w a g i  szeptów , —Ręcz trafić się 
może pomiędzy nimi rów nie  gw ałtow nego  
tem peram entu  poseł i w tedy go low y w  izbie 
skandal.

Cdyby rząd na przyszłe sześciolecie s e j -  
zanuininował Zybhkiewicza m arsza ł

kiem, wielu dbających o sw oją  godność pos- 
łow, poskładałoby m andaty .

P aryż, 16 Października 1882.

W  świeżo wyszłem  z pod prasy  dziełku, 
znanego w  literaturze f .ancuzkiej,  je n e ra ła  
Ambert,  pod tytułem U  General Drouol. 
zna jdu ję  wzmiankę o tern, że jen .  Drouot, 
w charak terze  członka Societe des sciences, 
lettres et arts de N ancy, napisał wielkiej 
wartości raport sur 1'histoire des /  egions 
polonaises.

Jen. Drouot zaciągnął się do w ojska 
francuzkiego w pam iętnym roku 1793 i odtąd 
uczęstniczył we wszystkich  w ojnach  R z e 
czypospolitej i Cesars tw a; znanym zaś był, 
Ąietylko z wielkiego męztwa, nauki i biegło- 
sci — j ak0 ofloer arty leryi,  lecz zwłaszcza i 
przedewszyslkiein — jako człowiek niezłom
nej stałości , w ytrwałośc i w  ludzkich i ch rz e 
ścijańskich zasadach, którego n iezachwiana 
uczciwość i bezintei •esowne pośw ięcenie dla 
ojczyzny wyróżniały go w śród  tak św ie tnego  
g rona w yższych oficerów arinji napoleoń
skiej .

Można więc wnosić na pewne, że, o ile 
wiadom ości o L eg jo n ach  polskich mogły do- 
c 10 zic obszernie a dokładnie do wiedzy j e 
litu  a a louot,  rapor t  je g o  napisanym być 
musiał, nie powiem , przychylnie, bo to się 
rozumie ze s trony p raw dziw ego żołnierza- 
patrjoty, lecz ty ko spraw ied liw ie ,  jak przv- 
stało na męża takiej j a k  Drouot p raw o śc i . '

Jeżeli szczegół o raporcie je n .D rouo t  nie 
był je szcze  znanym i w łaściw ie  zuży tkow a
nym — zdaje ini się zaś że nie —  w ięc  może 
który z rodaków  zamieszkałych w Nancy 
zechce się zająć uzyskaniem kopji tego r a 

portu i zakom unikuje  j ą  bądź T ow arzys tw u  
Literacko -  H istorycznem u w Paryżu, bądź 
W ydzia łow i Historycznem u przy Muzeum 
narodow em  w R appersw y lu  (i) ,  bądź w re s z 
cie dzienn ikars tw u  narodow em u ? Taki bo 
wiem  przyczynek do historyi L eg jo n ó w  
móadby może w yśw iec ić  wiele faktów, które 
autor Historji Zgrom adzeń narodowych, 
Konsula tu i C esars tw a z rozmysłem zosta
w ił w półcieniu lub zgoła przeinaczył z u jm ą  
sław ie L egjonów .

Przy jm , Szanow ny W ydaw co ,  w yrazy, 
i t. d.

O. - W .  (Ż.)

ROZMAITOŚCI
Negocjacje  rządu m oskiew skiego z S tolicą 

Apostolską, c iągnące się ju ż  rok drugi,  zo
stały znowuż zawiązane. Buteniew  przed k il
ku tygodniami pow rócił  do Rzym u i p rzy 
wiózł z sobą nowy projekt ugody, w y p ra co 
w any  przez fanatycznego Pobiedonoscewa. 
Żąda on od papieża, aby dla uzyskania opie
ki dla kościoła poświęcił inieresa naszej 
narodowości i, uznaw szy  P olaków  za Mos
kali, nakazał im modlić się i s łuchać kazań 
w języku  m oskiew skim . Czy l.oon XIII 
zrozumie n iebezpieczeństwo tego projektu 
i zgodzi się na żądanie Moskwy, aby język 
wykluczony był z kościołów L itw y i Rusi ? 
Nie wiemy. Mcmorjał, w ręczony papieżowi 
9 Kwietnia 1881 za inicjatywą trzech pa tr jo -  
tów a poparty  tysiąca ni podpisów, ostrzegł 
Leona XIII przed sidłami, na niego zas ta
w ionem u Tajemnica pokryw a prowadzone 
umowy. Byłoby pożądanem, ażeby ci, co 
m ają  przystęp  do W atykanu ,  nie zaniedbali 
podnieść g łosu  w tej sm-awie i je szcze  raz 
przedstawili L e o n o w iB Ł ł l ,  iż gdyby  się 
zgodził na w y r z u c e n i ^ j ę z y k a  polskiego 
z katolickiego nabożeństwa, sam by w łasną  
ręką podpisał w yrok  zatracenia kościoła k a 
tolickiego w  naszych w schodnich p row in
cjach. Mamy nadzieję, iz Leon XIII nie da 
się podejść i odrzuci m onstrualne żądanie, 
— lecz strzeżonego Pan  B óg strzeże, kto się 
sam ratuje, ten zostanie w yra tow anym  !

Sejm  lw ow sk i przyją ł w n iosek  posła Me- 
runow icza  zmodyfikowany przez kcm issję ,  
tyczący się u regulow ania  s tosunków  w y 
znaniowych i adm inistracy jnych  ludności 
żydowskiej w  Galicji . Zgodnie z uchw ałą  
1868 r. w zyw ającą  rząd, aby uchylił rozpo
rządzenia, nadające Izraelitom w y ją tk o w e  
stanow isko , tegoroczny se jm  żąda, aby roz
ciągnięto ów czesną organizację do w sz y s t 
kich gm in bez w yjątku  ; aby zniesiono 
patent z r. 1789, sankcjonujący kabały  oraz 
inne instytucje wyznaniowe a nadające 
kydom  uprzyw ile jow ane s tanow isko  i p o d 
trzym ujące ich odrębność, tyle dla nichże 
sam ych  szkodliwą ; aby u regu low ano  s p r a 
w ę szkółek, zw anych chederarnii rozciągnię
to kontrolę nad uczącemi się w  nich, co do 
w łaściw ych  kwaliflkacyj ; aby wreszcie 
u regu low ano  k w es t ję  m ałżeństw ,  z a w ie ra 
nych z pominięciem przepisów  us taw y  c y 
wilnej. Sejm  lw ow ski za chw alebną  inicja
tyw ę posła Merunowicza dał dow ód  u m ia r 
kowania , taktu i rozum u politycznego, 
uchw ala jąc  niektóre rozporządzenia, mogące 
się przyczynić do rozwiązania kw est ji  ż y 
dowskiej na drodze p raw a  i pokoju. G dzie
indziej k w es t ja  ta w eszła na ostrze noża i

(U. W tym  w ydziale pracuje p. A gaton Giller, au to r 
H istory i powstania N arodu  polshieyo, której ma być 
tomów dziesięć, dotąd wyszło tylko tomów cztery. (P. R.)

wyw ołu je  k rw a w e  zajścia.  U nas w tedy  by 
ona tylko przybrała  niebezpieczny kierunek, 
gdyby żydzi upierali się w  sw ojem  od r e sz 
ty narodu odosobnieniu i postępowali w  obec 
chrześcijan prowokacyjnie.

Sejm  lw ow ski uchwalił jednom yśln ie  
utworzenie jednego  s typendjum  imienia 
Matejki w  dowód okazania wdzięczności za 
ofiarowanie krajowi « Hołdu P rusk iego . * 
S typendjum  lo, przynosząee 1000 reńskich 
rocznie, przeznaczone dla uczniów Szkoły 
Sztuk P ięknych w Krakowie, którzy z celu
jącym  postępem szkołę tę ukończyli i dla 
dalszego kształcenia za granicę udać się 
pragną .  Począwszy od roku 1883, będzie 
stypendjum powyższe dopóty rozdawane, do
póki Matejko będzie dyrek torem  Szkoły 
Sztuk P ięknych w  Krakowie.

*

*  *

W a ż n ą  rezolucję uchwalił se jm  tegorocz
ny w e L w ow ie  na wniosek pana C hełm skie
go. Po odczytaniu wybornie napisanego 
referatu  przez posła H ausnera  w  imieniu 
komissji ko le jow ej,p rzew ażną  większością 
przyjęli posłowie rezolucję , w zyw ającą  rząd 
do przeniesienia centralnych zarządów koleji 
galicyjskich z W iednia do Licowa, ja k  również 
do zaprowadzenia ję zy k a  polskiego, ja k o  urzę
dowego tak w w ewnętrznych ja k  w zew nętrz
nych m anipulacjach urzędów kolejowych. Do
tąd na kolejach galicyjskich panow ał język  
niemiecki i zarządy sp row adza ły  z k rzyw dą 
polskiej młodzieży Niemców na urzędników. 
O tę sp ra w ę  daw no ju ż  kołacą nasi p o s ło 
wie. Podnosił  ją  w  Radzie P ań s tw a  Haus- 
ner  — rząd atoli nie zw raca ł  na nią uwagi.  
Czy tegoroczna ■ rezolucja  se jm ow a będzie 
szczęśliwszą od dawniejszych, w kró tce  się 
p rzekonam y. Spolonizowanie koleji że laz
nych w  Galicji przyniosło by krajowi wiele 
korzyści, o k tórych tu nadm ieniać  byłoby 
rzeczą zbyteczną.

*

*  *

P ro jek t  u s taw y  o stanowisku praw nem  
nauczycieli w G alic ji został wniesiony na 
je d n em  z posiedzeń se jm u  w e  Lw ow ie.  
O tę ustaw ę daw no się upominają nauczycie
le —  je s t  ona koniecznie potrzebną : pom i
mo tego se jm  powziął uchw ałę  odraczającą.

H is lo r ję  odroczenia tej u s taw y  w  n as tę 
pu jący  sposób opisuje k rak o w sk a  Reform a.

« W i a d o m o , » pisze ona, « że p ro jek t  u s ta 
w y  o s tanow isku  p raw n em  nauczycieli 
zaw ierał  pew ne polepszenie płac nauczycie
lom a mianowicie w  miastach o 50 złr. rocz
nie. S um m ę lego polepszenia obliczono na 
26,000 rocznie. Otóż pan marszałek Zybli-  
kiewicz, obaw ia jąc  się przeciążenia budżetu  
k ra jow ego ,  bardzo  s tanowczo się o św iad 
czył przeciwko polepszeniu płac nauczycie
lom. Podczas sessji, u s tąp iw szy  nu chwilę 
p rzew odnictw a sw em u  zastępcy  (biskupowi 
unickiem u z P rzem yśla ,  ks. S lupnick iem u),  
chodził po izbie od posła do posła i silnie za 
odroczeniem ag i tow ał .  S pow odow ał też po
sła P ie trusk iego . jako  referenta sp ra w  szkol
nych w W y d z ia le  K ra jow ym , że w niósł o 
odroczenie, z m o tyw ów  jednak  w ypływ ało ,  
iż postawił wniosek za przejściem do po 
rządku  dziennego. Z najw iększym  zdum ie
niem słuchała  izba pana P ie tru sk iego ,  k tóry 
k ierow ał p iacam i « ankiety  » szkolnej i sam 
wniósł do se jm u  projekt W ydzia łu  K ra jo 
wego, gdy  obecnie zmienił przekonanie i 
wynik  p racy  w ankiecie nazw ał « m izer
nym. » Nie obćśzło się  bez straszenia Izby



K U R J E R  P A R Y Z K I

wielkiemi w ydatkam i, a to n igdy nie pozo
sta je  bez sku tku . W sza k że  po dzielnych 
przem ów ieniach pp. Sawczyńskiego i Ma
łeckiego — Izba uchw aliła  odm iennie od 
w niosku p. P ie trusk iego  odroczenie do cz a 
su, k iedy u s taw a pierwsza o zakładaniu 
i u trzym yw aniu  szkół ludowych przedłożoną 
będzie. »

P ow tarzam y za R eform ą  opis agitacji 
p. Zyblkiewicza podczas posiedzenia se jm o
wego za odroczeniem, czyli odrzuceniem 
tyle dobroczynnej dla nauczycieli ustawy, 
j e s t  ona bowiem dowodem, iż w  prezydjurn 
sejtnowern kierunek reakcyjny, przeciwny 
oświacie , wziął górę. W  innych k ra jach  
wszelki w ydatek  na szkoły i nauczycieli 
uw ażany  je s t  za p r o d u k c y jn y — pan Zybli- 
kiewicz uważa go za marnie w yrzucony  
a robi oszczędności tylko na szkołach i szpi
talach, — hojną ręką szafując z budżetu 
k ra jow ego  na meble swoich apa r tam en tów . 
Dziwi nas tylko, że posłowie pow odują  się 
jeszcze opiniami p. Zyblikiewicza, gdy one 
m egą  być poważne tylko dla S zc zu tka , który 
j e s t  szczególnym adora torem  marszałka.

*
*  *

W  skutek petycji t  Towarzystwa n a fto 
wego w Gorlicach » Sejm galicyjski u c h w a 
lił w roku  bieżącym wniosek, w zyw ający  
rząd  do utworzenia przy A kadernji Tech- 
niczno-przem ysłow ej w Krakowie oddziału  
górniczego , mającego za g łów ne zadanie 
kształcenie k ie row ników  dla kopalni nafto
w ych. Sejm  zobowiązał się do pokrycia 
dw óch  trzecich  części kosztów u trzym ania  
tegoż oddziału z funduszu k ra jow ego  do 
w ysokości 4000 złr. pod w arunk iem , że rząd 
poniesie koszta urządzenia oddziału i po 
k ryw ać będzie resztę w ydatków  rocznych 
n a  w O u trzym anie .  — I zy rząd wykona 

r ezo luc ję  se jm u?  Niewiadomo. Oddział g ó r 
niczy je s t  niezmiernie w  Galicji potrzebny 
—  kopalnie bowiem naftowe rozw inęły  się 
na w ielką skalę, p raw ie  am erykańską ,  i są 
jednym  ze źródeł bogactw a k ra jow ego .

*

*  *

Odnow ienie k ró lew skie j kaplicy w K a te 
drze Poznańsk ie j  zostało zupełnie ukończo- 
nem. J e s t  to kaplica M ieczysława I  i Bolesła- 
wa Chrobrego, staraniem  E d w ard a  hr .  R a 
czyńskiego przed  luty ozdobiona bardzo 
wspaniale .  W  tej kaplicy są zwłoki króla, 
k tóry  w p ro w ad z i ł  do Polski chrześc ijaństw o 
i zwłoki najw iększego i n a jg e n ia ln ie jsz e g o  
w o jo w n ik a  pomiędzy królam i z familji P ia s 
tów . Śliczna ta kaplica w ym aga ła  r e s ta u 
racji ,  k tóra  w łaśn ie  została ukończona. Go
niec W ielkopolski donosi, iż posadzka mo- 
za jkow a w  niej wyczyszczona, kopuła i 
ściany a n aw e t  drzw i k ratow ane, pięknie 
wyzłocone. Kamienie drogie, zdobiące szy
szaki i miecz posągów  królew skich,  oczysz
czone z kurzu, daw nie jszym  św iecą b la s 
kiem. Odnowienia tego dokonał p. S zpet-  
kow ski z Poznania.

*

*  *

Od naszego w  Sztockholrnie p re n u m e ra 
tora ,  p. H enryka  B u k  oleskiego, odebraliśmy 
w iadom ość o powodzeniu, jak iego  doznał 
w  stolicy Szwecji młody, polski śp iew ak  
p. S te fa n  W ołoszko.

P a n  W ołoszko , rodem z Galicji , liczy za-  
led-wo lat 27. P rz ed  kilku laty po raz p ie rw 
szy w ystąp ił  na scenie w operze lw ow skie j .  
B yły  to początki, k tó re  zapowiadały  w  n ie 
śmiałym podów czas śp iew aku  przyszłego 
artystę .  P rzen iósłszy  się  ze L w ow a do W a r 

szawy, wykształc ił  się tum i wyrobił  na nie
pospolitego śpiew aka . W y s tę p y  jego  w  ope
rze w arszaw sk ie j  zachęciły go do w y t rw a 
nia w  artystycznej karjerze.  Dzisiaj zaczyna 
już  zbierać laury  po świecie. Zaproszony 
przez dyrekcję  królew skiego teatru  w Sztock- 
holrnie, w y s tą p i ł9 Paźdz ie rn ikar .  b, w Aidzie  
w roli Radom esa. W y s tę p  był szczęśliwy, 
zyskał sobie bowiem pan W ołoszko  nie tyl
ko uznanie szwedzkich artys tów  i sz tock- 
holmskiej publiczności, wiele wym agającej,  
bo oswojonej z dobrym śpiew em , — ale zys
kał sobie także pochwały miejscowej k ry ty 
ki, która się wyraziła  o talencie polskiego 
artysty bardzo pochlebnie. Chwalą jego  
um ie ję tność  śpiewania, św iadczącą o dobrej 
szkole, w yraźną  w śp iew ie  dykcję i glos 
nader  miły a rzewny. P an  W ołoszko ma 
piękny, tenorow y głos i śp iewa podobnie, 
ja k  śp iew ał n iegdyś Dobrski, z wielkiem 
uczuciem. Gra je g o  zadowolniła także p u 
bliczność, bardzo licznie w  teatrze zg ro m a
dzoną. Na przedstaw ien iu  był obecny nas tęp 
ca tronu ze sw o ją  świtą. Cieszy nas p o w o 
dzenie naszego rodaka, p ragnąc  bowiem, 
ażeby ja k  najwięcej Po laków  słynęło 
w świecie, w iem y, że i w  zawodzie śp ie 
w aka można w śród  obcych narodów  z je 
dnyw ać szacunek i s ław ę dla imienia pol
skiego.

■k

*  *

Jedną  z ofiar re ligijnego prześladowania 
przez rząd m oskiew ski je s t  ksiądz prałat 
K ruszyński, administrator dyecezji żytomier 
sko-łuckiej.  Rząd carski chciał z niego z ro 
bić powolne sobie narzędzie i za je g o  pomo
cą porozstawiać sidła na katolików W ołynia  
i Ukrainy. Pomimo je d n ak  pokojow ego 
usposobienia i postanowienia unikania w sze l
kiej z rządem carskim walki,  ksiądz K ru 
szyński, jako  d o b i* f c l ° h k ,  nie mógł zgod/ić  
się na usankcjonowShie sw oją  pow agą roz
porządzeń, zmierzających do zabicia kato li
cyzmu. Oparł się w ięc  nadużyciom przemocy 
i, broniąc sein inarjum przed m oskiewskiemi 
sa trapam i,  został w  roku 1876 zaaresz tow a
ny i bez sądu  i w yroku  skazany na w y g n a 
nie do Sym birska.  P rzeby ł tam trzy lata. 
Z pow odu choroby został przeniesiony do 
Rew ia,  zkąd po trzyletnim pobyciu, p o 
zwolono mu zamieszkać w  Odessie. Korres- 
pondenci donoszą, iż szanow ny p rała t p rzy 
był ju ż  do Odessy. Jako  byłemu adm inistrą- 
torowi dyecezji i rek to io w i  seminar,jum, 
rząd w ypłaca  mu połow ę pensji, to jes t,  
1,000 rubli rocznie. W.Qde»Sie je s t  on także 
w ygnańcem . W o ln o  mu odpraw iać  tylko 
m szę cichą. Ile razy je d n ak  mszę odprawia , 
zna jdu je  się w  kościele policjant, k tóry go 
pilnuje.

*

ł  *

t  P olityka  nerwów. * P od  tym tytułem 
wyszła w  K rakow ie  broszura  poliyozna, bu 
dząca w  obecnej chwili niezm ierne zajęcie 
w  p rassie  k ra jow e j .  A utor bezimienny (Az) 
z n iesłychaną śmiałością i w e rw ą  trak tu je  
w  niej bieżące sp raw y  polskie : rusińską ,  
żydow ską,  autonomiczną, etc. O ile w  p iś 
mie naszem starczać będzie miejsca, pos ta
ram y się zdać czytelnikom sp raw ę  z ciekawej 
tej broszury.

★ *

Najznakom itszym obecnie polskim zoolo
giem je s t  niewątpiiwde Dr. Benedykt D ybow
ski, rodem z Białorusi.

G run tow ne i rozległe jego  wiadomości 
z dziedziny przyrodzonej były powodem , iż 
go powołano na katedrę his torji  naturalnej

w Szkole Głównej w  W a rsz a w ie .  Udzia^ 
w  pow stan iu  1863/4  spow odow ał je g o  
aresztowanie. Po długiem znęcaniu sit; nad 
nim w więzieniu, w ysłano go do robót w ko
palniach sybery jsk ich ,  z k tórych atoli u w o l
niony, pozostawał na w ygnan iu  w  dzikiej 
okolicy jeziora  Bajkał.

Jezioro to, sto mil geograficznych długie 
a czternaście szerokie, ma na brzegach p o 
łudniowych góry, w znoszące się nad poziom 
wody na w ysokość sześciu tysięcy stóp. J e 
zioro i ta nadbrzeżna w ysoka  kraina s ta ły  
się polem uczonych badań dla po lsk iego  
przyrodnika, w ygnańca.  Porobił  on tu o g ro m 
nej wagi dla nauki odkrycia, które n a z w isk u  
.jego dały szeroki rozgłos i wielką sławę. 
Odkrył nowe, dotąd nieznane zwierzęta, r y 
by, gady, ow ady i rośliny, —  których okazy 
i opisy ponadsyłał do gabinetów  zoologicz
nych w W a rsza w ie ,  w  P e te rsb u rg u  i w  in 
nych stolicach europejsk ich .

Gdy zdobycze je g o  naukow e stały się 
ogólnie w iadom e, rząd m oskiew ski zniósł 
nad nim ry g o r  policyjny. Uwolniony, posta
nowił Dybowski czas jeszcze ja k iś  pozostać 
w Syberji  w  celu uzupełnienia swoich b a 
il a ii przyrodniczych.

Nie możemy tu opisyw ać je g o  podróży  
naukowych po Syberji .  U daw ał się w  o k o 
lice najmniej znane i wszędzie p o w y n a jd y -  
wał gatunki i rodzaje istot,  zupełnie n ie z n a 
ne. Dzięki w ięc  je g o  pracy, nauki p rzyrodni
cze a zwłaszcza też zoologja zostały wzbogaco
ne wielu wiadomościami i szerzej rozwinięte.

Obecnie bawi w Kamczatce, pełniąc urząd 
protoinedyka, zdecydow ał się je d n a k  p o 
w ró c ić  do Polski i objąć katedrę profesora  
zoologji w Uniwersytecie  Lw ow skim .

Już  raz Uniw ersytecki Senat we L w ow ie  
przedstaw ił  go jako  kandydata do nominacji, 
lecz m in is te rjum  dało p ie rw szeńs tw o  D-rowi 
S y rs k ie m u .

Dr. Syrski niedawno um arł i katedra po 
nim za w akow ała .

U niw ersy te t  L w ow sk i,  chcąc pozyskać 
p ierw szorzędną w  nauce znakomitość, po
w tórnie więc p rzedstaw ił Dra Dybowskiego 
do nominacji.

Jes t  nadzieja, że tym razem  m iniste rs tw o 
zanominuje go profesorem  i L w ow sk i U n i
w ersy te t  ozdobi się wielkiem w  nauce im ie
niem.

P iszą  do nas z K rakow a,  iż dnia 8 P a ź 
dziernika odbyło się tam p ierw sze posiedze
nie Komissji K onkursow ej,  ustanowionej 
z powodu, zbliżającej się, dw óchse tne j rocz
nicy odsieczy W ied n ia .  K onkurs  d ram atycz
ny "ogłoszony został w  roku zeszłym przez 
księżnę Zuzannę C zartoryską i pana S ta n i
s ław a Koźmiana, którzy wyznaczyli nagrodę 
500 złotych reńskich  za najlepszy u tw ó r  
sceniczny ludowy, osnuty  na tle dzie jów  od
sieczy W iedn ia  w  1683 roku.

Do Komissji K onkursow ej należą p a n o 
wie : Adam Asnyk, K łobukowski,  M. P a 
wlikowski, książę Marceli Czartoryski,  Mar- 
j a n  Sokołow ski,  Kaźmierz Skrzyńsk i i 
S tan is ław  Koźmian.

Na konkurs  , nadesłano 8 u tw o ró w  pod 
n a s tę p u ją c e m i  ty tu łam i:  1. Jan I I I  pod  
W iedniem , d ram a t h istoryczny prozą, w 5“ 
aktach, ze śp iew am i i tańcami. 2. Odsiecz 
W iednia, obraz dram atyczny, w 5 aktach,  
prozą, z prologiem i epilogiem. 3. P od  
i za Tatram i, d ram a t historyczny, w ierszem . 
4. Jan Sobieski pod W iedniem, obraz h i 
storyczny, w  5 aktach, prozą. 5. K rakus  
w W iednia odsieczy, d ram a t h is to ryczno- 
ludowy, w ierszem . 6. Ja n  i  Jaś, d ram a t 
ludowy w  5 aktach, prozą. VII .  Król Jan I I I
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Sobieski, d ram at historyczny, prozą. 8. K ról 
Jan  JJ I pod W iedniem , d ram at,  w ierszem .

K o m iss ja  rozdzieliła się na trzy sekcje 
a s e k c je  rozebrały pomiędzy siebie owe 
ośm nadesłanych  u tw orów  dla odczytania i 
zdania z nich sp raw y  nape łnem  posiedzeniu.

P o n iew aż  m ow a o u tw orach  d ram a tycz
nych polskich, z k tórych  najp iękniejszy  b ę 
dzie przedstaw iony  podczas obchodu 200 let- 

. 10czn' cy w  K rakow ie,  nie od rzeczy 
będzie w spomnieć, iż ś. p. Krystyn O stro w 
ski napisał d ram at Jan I I I  pod W iedniem, 
w języku  franczkim, o p rzeds taw ien ie  k tó 
rego na jednej z scen tea trów  paryzkich po
w inna się postarać  em igracja.  Jeżeli zaś 
z pow odu ow ego p rądu  m oskiew skiego , 
który  w e  F rancji  pobudzili dyplomaci ze 
szkoły Thiersą a k tóry się ob jaw ia  w yp ie ra 
ł e m  sym patji  do Polski a schlebianiem 
Moskalom oraz ich carsk iem u rządowi, 
byłoby niepodobnem przedstawienie Jana  I I I  
przez ak torów  francuzkich, m ogliby syno
wie em igran tów , ja k o  ainolorowie, p rzed
stawić dram at O strow skiego podczas obcho
du dw óchsetnej rocznicy b itw y  pod W ied -  
n 'ern, jak i  i w  P aryżu  urządzonym  być przez 
em igrac ję  powinien.

Gdyby żył ś. p. Krystyn, byłby się zajął 
przedstaw ieniem  sw ego  dram atu  nie tylko 
w  P ary żu ,  ale i w e  W łoszech ,  j e s t  bowiem 
jego  « Jan  111 pod W ied n iem  » i na język  
włoski przetłomaczony. Myślał on oprócz 
lego i o niemieckiem przedstaw ien iu  sw ego  
dram atu  w  W ied n iu  podczas obchodu rocz
n y .  Okazuje się to z listu, p isanego przezeń 
do K rakow a. P rzed  sam ą bowiem  śmiercią 
w ysła ł z Vevey, d ru k o w a n y  po francuzku, 
gwój d ram at i list do profesora g im nazjum  
w  Krakow ie, Dra Ludom ira Germanu, z p ro ś 
bą, ażeby go przetłomaczył na język  n ie
miecki za odpow iednie  honorar jum .

Dr. O erm an je s t  znakomitym tłomaczem. 
Przełożone przezeń, S łowackiego : M arja  
& z tu  a rt  i Balladyna  zachw ycają  Niemców.

Słyszeliśmy, iż Dr. German udał się do 
Zarządu Muzeum w  R apersw y lu  z ośw iad
czeniem, iż go tów  je s t  spe łnić  osta tn ią  wolę 
s. p. Krystyna O strow sk iego  i przetłumaczy 
je g o  dram at « Jan  III p 0(j W iedn iem  » na 
niemiecki język  pod w arunk iem  atoli, ażeby 
się Zarząd zobowiązał w ydać jego  p rzek ład .

Dr. G erm an jeszcze nie odebra ł odpow ie
dzi z R apersw y lu .

— Grzecznie z K rakow a przez policję 
austr jacką w yproszony , p. Józef  T okarze-  
wicz -  Hodi w rócił  obecnie, w  dniu 21 P a ź 
dziernika do P aryża .  Na odnowionej w  ten 
sposób em igrac j i  w itam y go sercem uprzej- 
mem.

Gzytamy w  W a rsza w sk ich  Kłosach  :
* Na brak ,  chętnych do nauki, osób nie 

m °gą  się skarżyć nasze szkoły przem ysłow e, 
r o T l ^ e  pracę kobiecą, która powolne 

postępy. Pomiędzy innerni zaznaczyć 
w ypada rozwój nauki malowania w  Zakła- 

irzy ulicy Marszałkow- 
n  którym oprócz do- 
n a la r s tw a  o le jnego, 
ie, w prow adzona  bę- 
a na szkle i fajansie, 

■ —j ostatniej specjalności 
praca  kobieca może znaleźć zastosow anie,
gdyz przem ysł m ajo likow y zaczyna się u naś
rozwijać. N iedaw no założona p ie rw sza  fa
bryka m ajolik  polskich w  Nieborow ie o tw o
rzyła ju ż  zbyt sw oich w yrobów , które powoli 
s ta ją  się coraz gustow nie jszym i i a r ty s tycz
n e j  szy mi. W ra c a ją c  się je szcze  do‘ pracy 
kobiecej,  zanotować winniśm y pow stan ie

,» • .P Z u ża rsk ie j, p
skiej w W a rsz a w ie ,  \ 
tychczasowej nauki i 
pastelami na porcelan 
dzie nauka malowani 
t. j .  m aiolika. W  tPi ,

bardzo użytecznych ku rsó w  gospodarsko  - 
naukow ych dla kobiet,  które założyła w  R y
dze pani Dubiecka, znana u nas na polu 
pracy pedagogicznej.  Zadaniem tych kur 
sów będzie przygotowanie panien, kończą
cych średnią edukację ,  do praktycznego 
życia w sferze rodziny. W y k ła d y  k raw iec-  
czyzny, m odniarstwa, kucharstw a, p iekar-  
s tw a, ogrodnictwa, pran ia  chemicznego, 
w yw abian ia  plam oraz nauka gospodars tw a 
kobiecego, dadzą możność pannom  nabycia 
całego szeregu  wiadomości, potrzebnych do 
praktycznego życia. W y k ła d y  pedagogiki i 
hygjeny  nauczą j e  spełniać ważne powołanie 
m acierzyństwa. Oprócz tego czytanie u tw o 
rów  najnowszej literatury z krytycznym roz
biorem kształcić będzie sm ak estetyczny i 
oduczać od ł ikomego pochłaniania francuz
kieh bazgran in  belletrystycznych.*

W  Kosowie i w  okolicznych w siach, nazy- 
w a jącyh  się : Monastersko, Moskalówka,
Stary K osów i Horod, włościanie i m ieszcza
nie trudnią się tkactwem, ja k o  przemysłem 
dom ow ym . Przeszło  tysiąc tkackich w a r 
sztatów posiadają w  swoich domach. W y 
zyskiwani przez żydowskicli przedsiębierców 
i pośredników, nie mogli przyjść do zamoż
ności. U bóstw o kossowskich tkaczy pow ię
kszało je szcze  niemiłosierne obciążenie p o 
datkowe. Przem ysł dom ow y Kosowiaków 
w śród  tak niepomyślnych w arunków  począł 
upadać i za lat kilka możeby zupełnie upadł,  
gdyby opiekunowie ludu nie przybyli do 
nich z dobrą radą.

Związek Spójnia , o którym ju ż  pisaliśmy 
w R urjerze P aryzkim , zwrócił u w agę  na 
tkaczy kosowskich i zachęcił ich do z a w ią 
zania tow arzystwa zarobkowego z ograniczoną  
poręką, k tóre z pew nością w y rw ie  ich z n ę 
dzy, ja k a  im dzisiaj d o s ^ d e r a .

Założycielem Towartljmica tkaczy w Koso
wie a raczej inic ja torem tegoż był pan W ła 
dysław  P ieniążek, członek W ydzia łu  S p ó jn i 
we Lw ow ie.  P rzybyw szy  w m iesiącu S ie r 
pniu 1882 do Kosowa, znalazł tam kilku 
chętnych, i doniosłość podobnego to w arz y 
stw a zarobkow ego ocenić umiejących, ludzi 
i p rzeprow adz ił  sw ojem  współdziałaniem 
zawiązanie takowego. S podziew am y się, że 
Spó jn ia  będzie miała w  ciągłej opiece tow a
rzystwo kosow skich  tkaczy i u ła tw iać mu 
będzie zbyt płótna jako też w szelkie inne 
czynności,  nie zapominając i o potrzebie 
wyższej oświaty  stowarzyszonych. W s p ó l -  
nemi tylko siłami możemy kraj podźwignąć 
—  cieszy nas to więc wielce, że w  Galicji 
coraz więcej pow sta je  tow arzystw  przem y
słow ych i zarobkowych. Podźw ignięcie p rz e 
mysłu  dom ow ego w całej Polsce , w e w szys t
kich je j  prowincjach , powinno być staraniem 
ludzi k ra j  miłu jących. Samo rolnictwo nie 
w y tw orzy  zamożności, lecz obok up raw y  
roli za jm ow anie  się przemysłem dom ow ym , 
j a k  w  dawnej Polsce tak i dzisiaj, s tanie się 
rękojm ią dobrego by tu  m ałych i w iększych  
właścicieli ziemi.

P rzyk łady  d ług iego  życia pom iędzy lite
ratami in a u k o w e m i badaczami są dość rzad
kie. J e d en  atoli z naszych uczonych, który 
całe życie prześlęczał nad badaniem  kronik, 
dokum entów  i pisaniem dzieł,  doczekał się 
bardzo późnego wieku. P iszą  nam  z W a r 
szawy, iż tak nietrafnie w  P relekcjach  A da
ma Mickiewicza scharak te ryzow any  W acław  
Aleksander M aciejowski obchodził w  m iesią
cu W rz e śn iu  dziewięćdziesięcioletnią rocz
nicę sw oich urodzin. Liczne grono osób, 
um ie jących  cenić pracę  i zasługę ,  ze świata

nauki, l i tera tury  i sztuki, złożyło nm sw oje  
w  tym dniu  powinszowania . Znakomity 
au tor  « H istorji prawodawstw słowiańskich t 
i w ielu innych dziel również  historycznych 
cieszy się czerstw em  zdrowiem . Pam ię tam y 
go, jak  w  roku 1863 sta ra ł się w ed le  m oż
ności służyć spraw ie  Ojczyzny. Okazał on 
wtedy, ż e j e s t  p raw ym  synem Polski,  zdo l
nym do poświęceń, że badania naukow e nie 
wyziębiły  je g o  uczuć. Spełnia jąc obowiązki 
obyw atel-k ie, przekonał, że sławianofllizm, 
który mu zarzucano, nie sprowadził  gu z d ro 
gi narodowej polskiej —  że, jak  cały naród, 
tak i on dąży do swe body i nń podległości 
Ojczyzny.

Brat jego , Franciszek Maciejowski, sędzia 
apelacyjny, był autorem kilku dzieł z zak re 
su obowiązującego p raw odaw stw a .  Był to 
człowiek wielkich zasług. P ra w y  charak ter  
jego  nigdy się nie ugiął przed najezdnikami. 
Umiał on zaw sze  zachow ać godność Polaka 
i uczuć polskich n igdy nie taił. Nie doczekał 
się tak  późnego, ja k  je g o  brat, w ieku, tubo 
także umarł, będąc ju ż  s ta rcem . Syn jego ,  
Ignacy Maciejowski, bardzo czynny w  i 862 r. 
i w  1863, będąc na em igracji ,  począł p rac o 
wać ja k o  literat. Powrócił  następnie do G a 
licji i, oddając się roli i p isars tw u, wyrobił  
sobie pod pseudonim em  Sew era  zaszczytne 
s tanow isko w  belletrystycznej literaturze. 
Talent je g o  w yraził  się w kilku komedjach, 
nagrodzonych na konkursie  w W a rsza w ie  
i w e  Lw ow ie.  Oprócz komedyj pisuje  no- 
welle i powieści, chętnie czytane przez p u 
bliczność. P isane lekko, pow abnie  — podo
bają się ogólnie, au tor  bow iem  umie dobrze 
zawsze pomyślaną treścią  za in teresować czy
telnika.

Dnia 21 Paździenika odbyło się posiedze
nie członków Czytelni Polskiej w  Paryżu .  
Z żalem zapisujem y, że zebranie było n ie 
liczne. Oprócz bow iem  czterech członków 
R ady było jeszcze dw udziestu  rodaków  obec
nych.

Po przeczytaniu  spraw ozdan ia  zabrał głos 
p. Rajski, w ykazu jąc  przyczyny obojętności 
członków czytelni, k tóra  to oDojętność stała 
się pow odem , iż tak pożyteczna instytucja 
nie rozw ija  się ja k  należy. W e d łu g  m ów cy, 
wina ciąży na Radzie, która nie rozw ija  
należytej czynności.  K ry tykow ał także połą
czenie w  jednej osobie u rzędów  prezydenta , 
sek re ta rza  i kas jera .

D rugi m ów ca, R eiff, pos taw ił  w niosek  
w ybran ia  kom issji ,  k tóraby  rozpatrzy ła  się 
dokładnie w  obecnym stanie czytelni, w yka
zała przyczyny, ja k ie  pow strzym ały  je j  roz
wój i zarazem w skazała  sposoby w iększego  
za in teresow ania  rodaków  dla tej instytucji.  
Stać się ona pow inna punktem  zb iorow ym  
dla Po laków  zamieszkałych w  P a ry ż u  i obu
dzić pomiędzy nimi życie tow arzysk ie ,  d o 
sta rcza jąc  przytem chcącym  czytać dzienni
ków  i książek.

W niosek  RejlTa jednom yślnie  p rzy ję tym  
został.

Radzie i komissji polecono urządzenie ob 
chodu pięćdziesięcio p ierwszo letniej roczni
cy pow stan ia  29 L istopada.

T ow arzystw o byłych uczniów Szkoły P o l
skiej w B atynio lu ,  w  dniu  26 Listopada, jako  
w  rocznicę śmierci A dam a Mickiewicza, 
urządza w  Sali H erza  p rzedstaw ien ie  te a tra l
ne am ato rsk ie  na dochód pomnika dla 
Adam a.

Niewątpim y, że przedstaw ien ie  się p o w ie 
dzie i zeb raną  zostanie spora  sum m a na pom 
nik w7 K rakow ie ,  obawiamy się tylko c z y n ie  
-wpłynie ono na zm niejszenie liczby u cz es t-
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ników obchodu pow stan ia  lis topadowego.
P rzypom inam y więc rodakom, że obchód 

rocznicy powstania je s t  w ażnie jszą  uroczy
stością od am atorskiego przedstaw ien ia  ; że 
byłoby bardzo sm utnem , ażebyśmy w  tym 
dniu  nie zamanifestowali licznym udziałem 
w iernośc i naszej dla chorągw i narodow ej i 
politycznej Polski i nie oddali czci tym, k tó 
rzy życie sw oje  dali za w olność i n iepodle
g łość Ojczyzny.

Należy także pamiętać, że dochód z o b 
chodu 29 L is topada m a służyć nie tylko na 
opłacenie znacznych kosztów w ynajęcia  sali 
i je j  urządzenie, ale prócz tego stanowi on 
je d y n y  fundusz czytelni na p renum era ty  
dzienników polskich.

Do ja k  najliczniejszego więc zbioru r o d a 
ków na 29 Listopada serdecznie zapraszam y.

ekrologj a

Żałobne wieści w  przeszłym miesiącu n a d 
syłała nam W a rsz a w a .

Dnia 17 W rz e śn ia  1882 r. um arł  tam B ro
nisław  Marczewski, inżynier cywilny, wielce 
uzdolniony. L ite ra tu ra  nasza techniczna p o 
siada kilka dzieł, przez niego tłomaczonych 
lub oryginalnie napisanych. Był on przed 
powstaniem  w raz  z b ra tem  sw oim  Witoldem  
M oraczewskim , także inżynierem, redaktorem 
« Dziennika Technicznego, » który przez kil
ka lat wychodził w W a rsza w ie .

Nazwisko braci Marczewskich j e s t  dobrze 
znane wszystk im , którzy udział brali w  o r 
ganizacji narodow ej 1862 r. i w  pow stan iu  
1863. Bronis ław  odznaczał się pomysłami 
zarówno śmiałymi ja k  praktycznym i.  G d y 
byśm y byli zdołali sform ować regu la rną  
arm ję,  byłby niewątpliwie znakomitym sz e 
fem sztabu. Poświęcenie  jego  dla sp raw y  oj
czystej było zupełne. Bez obaw y w śród  
najw iększych  niebezpieczeństw  działając, 
zachow yw ał zimną k rew , miał zaś w pływ  
na sam  k ierunek  pow stan ia  w  p ie rw szych  
zwłaszcza tygodniach po w ybuchu.

Aresztowany, w iele w ycie rp ia ł  w  cytadeli, 
później na w ygnaniu .  Gdy go po dziesięciu 
latach uwolniono, pow rócił do W a rsz a w y  
z złamanein zdrowiem . Duch je d n ak  zacho
wał czers tw y i moralna en e rg ja  nie o pusz
czała go, p racował w ięc  dalej w ed ług  m o ż
ności,  jako  obywatel k ra ju  oraz inżynier. 
P o  długiej a ciężkiej chorobie um arł w W a r 
szawie w  54 roku życia.

t
W  dniu 22 W rz eśn ia  1882 także w  W a r 

szawie um arł Dr. Leopold Otto, pas tor  g m i
ny ew ange licko-augsburgsk ie j  i redaktor  
« Zw iastuna  Ewangelicznego. » P ism o to, 
poświęcone sp raw om  religijnym ew a n g e l i
ków polskich, wychodziło  przez lat k i lka
naście. Otto w yda ł także kilka dzieł treści 
religijnej dla ew angelików .

Był on synem  podpu łkow nika  arty ler ji  
w o jsk  polskich. Gorący patrjo ta ,  brał żywy 
udział w  w ypadkach  w iekopom nych  w  W a r 
szawie 1861, 62 i 63. Jego  kazania w  koście
le ewangelickim  , po polsku w ypow iadane, 
zgrom adzały  tłumy nie tylko ew angelików  
ale i katolików. P a tr jo tyezno-re iig i jna  icłi 
treść budziła zapał do poświęcenia się za 
Ojczyznę. Należał on do najlepszych kazno
dziejów w W a rsza w ie .

P o  upadku  pow stan ia  wydalił go rząd  ca r 
ski ze stolicy k ra ju .  Udał się więc do C ie 

szyna i tam, zostawszy proboszczem ew a n -  
gełickiej gminy, w yd aw a ł  dalej Zw iastuna  i 
p racow ał wspólnie z m ie jscow ym i palrjo ta-  
mi nad podniesieniem narodowości polskiej 
z upadku. W  dziejach polskiego odrodzenia 
Szlązka chlubnie więc imię je g o  zapisane. 
Gdy o trzym ał pozwolenie pow ro tu  do W a r 
szawy, objął daw ne sw o je  s tanow isko  p ro 
boszcza ewangelickiego w  stolicy polskiej.

Pogrzeb  w ykazał wielką popularność 
zm arłego. Za trum ną wieńcam i zarzuconą 
postępow ał tłum n ieprzejrzany publiczności, 
która się tak licznie zgromadziła , aby uczcić 
cnoty obyw ate lsk ie  i patrjotyzm, ja k im  tak 
św ie tn ie  zajaśniał .

SKŁADKA NA DOCHÓD W D O W Y  I 
S IER O T ś . p . K a r o l a  MIARKI.

Z trzeciej l i s ty ................................. 103 60
P ieniądze będą w  tych dniach odesłane.

SKŁADKA NA TEATR  POLSKI
W POZNANIU

Z trzeciej l i s t y ................................. 64 50

CZWARTA LISTA

Giller Aga to n a ..............................  3 »
R a z e m   67 50

PARYŻ, APTEKA POLSKA
P I I A ! ! M A C INTERNATIONAL K

3 0 , avenue do 1'O póru.

Włosy na głowie i brodzie, Mor naturalny
TfSsW J - K r ó W f^ lc i  Królowej 

A nglii i w ielu Dworów  
'4 4  1 nieci. zł. -  ■'< med. ?reb.

REPARATEUR
AU Q U I N Q U I N A

P rz y g o t. przez F. C B U C Q ’n, Dr» -  Chem ika 
PA R Y Ż, l l . r u e  Treviso, 11, P A R Y Ż  

I  u E n .  P i n  a  u d
J e d yn y  wyrób  który,  m e  będęc 

farbę, przyw raca w łosom  na głowie 
i brodzie stopn iow o  w  m iarę  u ży 
w an ia  go, ich  kolor naturalny.

mm SIE BEZ ŻADKTCH H T C H  PREPARATÓW
‘ SP Ę D Z A  Ł U P IE Ż  

W e wszystkich skład- p e r fu m  i fryzyerow

@ SZYBKIE

Bezzawoflne wyleczeni
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im 
kolwiek wieku, mianowicie, w niemocy, n ie
płodności, spermatorhees ,osłabieniam uszkułów, 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia 
ogólnego, pollucji i m elankolji i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p l a m i  o d r a d z a - 
j ą c e m i  D r a  S a m u e l a  T o m p s o n a  i  P i g u ł k a m i  
A r s e n i a t u  Z ł o t a , D r a  A d u i s o n a .

Te lekars tw a również  użyteczne w  niemo
cy, powolnym powrocie do zdrow ia ,  szcze
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić o r g a 
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiem i 
chorobami i w ielką s tratą  krwi.

Te dwa lekars tw a mogą być zażyw ane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
p ro spek t w skazu jący  sposób używania.

Aby uniknąć fałszerstw , w ym agać  należy 
na etykiecie podpisu G e l i n , jedynego  p r e 
para to ra  tych produktów .
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P a r y ż , G e l i n , farm a
ceuta l eJ klassy, 38, ulica Eochechounrt 
i we w szystkich  g łów nie jszych aptekach.

N a p ra w a  ^ | |  'Igflf N a p ra w a

Z egarków  * C g a r i l l l s t r a  K le jn o tó w

SKŁAD
ZEGARKÓW I W YROBÓW JUBILERSKICH

Ulica  Rivoli ,  180
Naprzeciw  P ałacu  Tui llerów 

W  P A R Y Ż U

J A D A G Y M  DO P A R Y Ż A
6

Poleca się Ilolel i R estau racya
Kit &  a s ,  m e  C a u m a r t in ,  a a  A- 115

w pobliżu  w ie lk ie j  O p e ry

150 i M o r t e m  meblowanych pokoi
iC eny  u m ia r k o w a n e )  

p o lsk ie  i r u s k ie  g a ze ty  (i w s z e lk ie  w y g o d y )
Z am ie szk a ły  w ty in  H o le lu  od w ie lu  la t  P r. B A R A 

N O W S K I (rodem  z W ołynia), R od ak o m  p rz y b y w a 
ją c y m  z k ra ju  za  u m ia rk o w a n e  wyn ad  g ro d z e  n ie , 
p rzew o d n iczy  p rzy  zw iedzan iu  P A R Y Ż A  i je g o  O kolic 
i pośredn iczy  we w sz y s tk ic h  in te re s sa c h  h a n d lo 
w ych , u ła tw ia  w ynajęcie  m ie szk an ia  i s to łu  s to so 
w n ie  do życzeń, w y p e łn ia  z lecen ia  su m ie n n ie  i 
d y s k re tn ie /

D o starcza  bliższych o b ja śn ień  na lis ty  fran k o w a n e  I

J ^ w  oj ^o N_/ o fĄ o  w  0 ^ 0 ----^

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

I P Ł i . o t . o c j r * a . ; p ł i e  

1 4 , I f U E  l E H P L E ,  1 4
P A R I S

O B S Z E R N Y  SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW  
Na drugiem piętrze.

 T   T   »K ° T'  r-. o><$.

L e  p ro p r ie ta ir e -g e ra n t  : A. R E IFF .
P a ry ż . — D ru k a rn ia  po lska  A. K ł u t a , i), p lace  4  u C ollege de France,

e


